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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W a r s z a w a  i 3  S i e r p n i a .

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .

W  kii'nierze g ió w n ey  dnia  12 S ierpnia
ive wsi Bolimowskiey  1831 r .

po d  BoLim owem .
Ż ołni erze  ! W o l j  n a ro du  i zaufen ip in  wa-  

s zem do p r zewodn iczeni a  w a m  w świę tey 
sp r awie  oyczyzni e  nńszey powo łany ,  podz ie ­
l a ł e m  na czele waszym zaszczytne  t r u dy  i 
n iebezp ieczeńs twa  wasze.  Da lek i  od wszel-  
k c h  uni es i eń  miłości  w ła sney ,  władzy k tb r ę  
m i  powier zono  n i e  p r a g n ą ł e m  wca l e ;  przy ­
z i e m  ip i p i a s towa łem dotpd , bo sp r awowa­
nie  iey t r u d n e m  i na  wal czen i e  z l i c zn emi  
Przec iwności ami  wys tawia i ęcem w id z i a ł e m ;  
bo nie p rzec iwnośc iom t ' m  u l e g a ć ,  a le  o- 
wszem pierwszy chc i a ł em dać  p r zyk ł ad  wy- 
t rwałości  , którey t y le  w obe cn em  położeń  u  
na s zem  P° t r z eb i „ etuy>

D e le g a c j a  prze* sey m na t en  cel  pos t ano­
wiona  korzys ine tu  d j ,  dobra k ra iu  u z n a ł a , 

w inne  ręce z łozyć  dowbdzto  wo j ska .  Z  u- 
s zanow an i em ulegaigc  n a j w j ż s z e y  t e j  w o l i ,

po raz ostatni  odzy wa m się do w a s ,  aby w a m  
w y n u r z y ć  całe  u w ie lb i e n i e ,  i ak i em św ado- 
m y  i a ; z t w a  , poświęceni a  się i z apa łu  wasze ­
g o ,  i e s tem dla  was prze i ęty .  P o t e m ,  czeni  
dotpd by l i ś c i e ,  O y c z j z n a  sędzi o te i n  c ze m 
będziecie.

Wódz , k tó rego  w a m  pos ł anni cy  n a r od u  
p r z ezn acz y l i ,  znany  w am  iest z dzielności  i 
św je t ne y  wa l e cz no śc i ,  która n a j t r u d n i e j s z e  
p r z e ł a m n . ę c  zapory , ocal i ła wspó ł t owarzy -  
szów waszych  od zguby ,  dla mn i ey  wy t rwa -  
ł o ś d  ma ięcego n ieochybney .  O toczmy  go 
wszyscy zau fan i em naszem i mi łość  p ,  zas łu­
gom iepo u a h ż n ę .  Be zwzg lędne  pos łnszeń-  
stwo , ta p ierwsze  cnota żo łni erza  każdego  
s t o p n i a ,  n i echay  n o w e m u  Wodzowi  s i l n j  a 
n-iSiey s t rony będzie  po m or p  , a m i r ę  k tó ry  

m a l t t n  zaszczyt  dowodzen ia  w a m i ,  n i echay  
w o l n o  będz ie  ub iegać  s i ę ,  o d r u g i ,  r ówn io  
po gn an y , wa lczen ia  wr»* 1 w am i  w szere-  
g . c l i  w a sz y c h ,  i d awan ia  w am  z siebie p rzy­
k ładu  karności  , k tórey dawniey  od was wy­
m a g a ł e m  , a k t i r ey  t e r a z ,  ł g c z m e  z nam i z 
ochoty  będę  podlegał .
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Ż o ł n i e r z e !  do męztyra  i r a p a ł t t  , łg czm y  
cięg le  ledność  i p o s łu s z e ń s tw o , a przy  pa- 
m acy  B oga, Po lska  z g ru z ó w  pow stan ie .  N iech  
Żyie P o lsk a  !

N a c z e ł n t  W ódz 
S i ł y  Z b r oy ne y  Na rodowcy 
(podp: )  S K R Z Y N E C K I .

Z a  zgodność  z_ O ry g in a te m :
S ze f  Sz t abu  g łów neg o  

Jenerał D y wizyi Tomasz Łubieński.  £

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .
W  k w a te r z e  g ł ó w n e y  dn ia  12 S i e rp n ia  

po d  Bolimowem  1831 r .
Ż oŁn u r z e ! W ołg sey m u  , z szeregów  wa­

szy ch  do p rzew od zen ia  w am  pom ułauy ,  i t a ię  
DS czele  w aszem  z ufnościg  i p e łe n  nadz ie i .  
N i e  t r u d n o  tana dow odzie  , g dz ie  wszysay te- 
d n e m  ty lko  przeięci u czu c iem , p o św ięc en iem  
się  dla oca len ia  oyczyzny .  Z n a y d z ia  ona  w  
iryęztwie w a sz e m ,  ty lo m a  św ie tn e m i  c zy n am i 
w s ła w .s n e m  i w w ytrw ałośc i wszystko p rze ­
zw y c ięży ć  zdólney, o ca len ie  sw oie. O b y w a­
te l  Ż o łn ie rz ,  s łu ż y łe m  wraz z w am i p rzez  
t ę  n a r o d o w |  w o y n ę ;  zn a m  w ięc  d u c h a ,  k tó ry  
Was ożyw a ,  i m e b ęd ę  was do posłu szeńs tw a  
i  porzgdkn  zachęca ł ;  pow iem  w a m  ty lk o ,  źe  
n u d zw y cza y o e  okoliczności w k tó rych  się 
z n a y d u ie m y ,  n ad z w y cz ay n y ch  będg w y m a g a ć  
w ysileń .  P o r u s z e n io m ,  k tó re  ro b ić  będ z ie ­
m y ,  iedna ty lko  m y ś l  p rz ew o d n ic zy ć  będzie ,  
to  iest w yrzeczen ie  się w szy s tk ieg o ,  co ty l ­
ko  lu d z ie  za oaydroźeze m a jg  d la  z ap e w n ie ­
n ia  n iepod leg łośc i  naszey .  —  Jak ie k o lw ie k  
poruszen ia  b ę d g ,  n iec h a y  z a p a ł ,  k tó ry  was 
ożyw ia  w b o i u ,  n ie s ty g n ie  p rzez  czas p rz y g o ­
to w a n ia  się do n iego. Jeże l i  do tychcz aso w e  
życ ie  m o ie  w e y s k o w e ,  leżeli p o w ró cen ie  n a  
ło n o  rodz in  i o yczyzny ,  k i lk u  tysięcy roda* 
Ł ó w ,  k tó ry c h  wy sami za s t ra co n y c h  iuź m o ­
że  m i e l i c i e ,  tn " ż a  m i  praw o lak ie  d«  w a- 
sze.y ufności n a d a w a ć ,  w z y w a m  iey ed w a r  
W im .ę  Boga i  oyczyzny .  W t e m ,  ża  ty lk o

wuzzgi si łg l i i n l / n  by dz  r n ę g ę , tętent  erógw 
N a ró d  i Woysko  wyma ga  ; n i e  za-wiode o :ze-  
k iw an i a  waszego.

Wi dz i e ć  m n i e  będziecie  wszędzi e ,  t r udy  
'S* e i n iebezpi eczeńs twa  dzielgcego;  i n i ech  

m i  się wo lne  będzie spo d z i e w a ć , źe gdy wszy ­
scy r a z e m  wa lczyć  będz iemy,  będziecie  t y l e  
n a  m n i e  po l egać ,  i le ja  w was i oyczyzna po­
l ega.  Jey  to wyswobodzen ie ,  iak waszem lak 
i m o i e r a  , i edyn ie  ies t  dgźen iem.  P e ig czm y  
us i ł owa n ia  nasze.  N ie oa ym y  p rzys t ępu  n i ­
c z e m u ,  coby m or a l ng  s i łę  woyska o s i . b i ć  
m o g ł o ,  a sami  w o l n i ,  wo lng  oyczyznę i n . u -  
kou i  p r z ek aże m y  w puśc i źme .

Zas tępca  Nacze lnego  Wodza  
Si ły Zb roy ney  Na rodowey 

(podpi s ano)  H e n r y k  Dembiński.
Z a  zgodność  

Sze f  S t abu  g łó w n eg e  
J e n e r a ł  Dy wizyi T o m as z  Łubieński.

D ep u t ac y a  wyznaczona  z izb i rzgdu , po ­
wróc i ł a  z g łów ney  k w a t e r y . —  Rozkaz  d z i e n ­
ny j ene r a ł a  D e m b i ń s k i e g o ,  zapowiada p o r u ­
szeni e  woyska.

Onegday  pod Vvolg Z a k r z e w s k i  o pó ł  mi l i  
od P r z y t y k a ,  uc i e r a ł  się nad wieczo rem je­
n e r a ł  Różycki  z oddz i a ł em Rcssyan zostaig- 
cyeh pod ko m en d g  xięc i a W ur t e mb e r gsk i eg o .  
Mie l i śmy  dwóch r a n i on ych  i ednego zabitego;  
Rossy a r i e  5  z ab i t ych  i 17 r an ionych .  N o c  
p r ze r wa ł a  w a l k ę . —  Prezes  województwa san­
domie r sk i ego  iest  w obozie j e n e r a ł a ‘Różyckie­
go w raz z wie lu  obywa te l ami .

W  okol i cach Staszowa i Dal eszyc  dowodzi  
j e n e r a ł  Kamińsk i .

N iep rzy j ac i e l e  uwieźl i  r óżnych  obywatel i  
naszych  i le w iemy ,  po rwany z o s t a ł  Do br o ­
wolski  z L i w a ,  T rzc iń sk i  z Kuflem a ,  N  gro­
dzki  z W y s z k o w a ,  2<-h x>ęźv t  J adowa i t. p.

W  Kielcach d o s t n e ź o n o  Że n a  wieży j ed ne ­
go z  t a m ec z ny ch  kościołów rysował  pozycyg 
Iłiaicki K as zy ńs k i , dawniey  w oy sk o w j  poi-
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ski ,  p iźr . iey ko nd u k to r  dy l i ż an su ,  znany  s i u  
l e r  i s zp i eg ;  powieszono go w t e m źe  mieśc i e.

D n ia  9 b. m.  na pos i edzen iu  towarzys twa  
pa t r j o ty cz n eg o  , z n a jd o w a ł  się obywatel  Zel-  
t n a r  synowiec  przy laciela Kośc iu szk i , a teraz 
ofEcer  s z t abu ,  w woysku po l s k i em ;  towarzy* 
s two powi ta ło  go u p r z e j m i e ;  po cz em  czy­
tany był  przez n iegoź podany p ro i ek t  n two-  
rzen i a  h u f cu  pa r t yzan tów  bez pa rdonnych .

Z dan i a  co do p rzyszł ego  Na cze lne go  W  o* 
d z a ,  podz ie lone  są między 4 osoby: F rą d z y ń - 
sk ie g o , Umińskiego  , Łubieńskiego,  Włady s ł a ­
wa Zamoyskiego.

Go to w in  w Ka łuszyn i e  pod ka r ą  Śmierci ,  
zakaza ł  w y s e ł i ć  f u ry  do War szawy  z ż y w n o ­
ścią,  toż samo  ogłoszono i w Ka rczewiu.

Wczoray  o godz.  2giey z r ana ,  pa t r o l ,  wy ­
s ł any  z F r a g i ,  spotka ł  za G ro c h o w e m  od­
dział  mep rzy iac i e l sk i :  odpędzono  Mos ka l i ,  i 
po sun ię to  s.ę więcey iak o mi l ę  w zd łuż  rzeki .

Pod mur a in i  Zamośc i a  zayśJ  mus i a ł a  ważna 
b i twa .  Moskal e  do Hrub i e szowa  na  80  wo­
zach przywieźl i  swo ich  r a n ny ch .

S tan  zdrowia  w obozie  iest iak naypoźą* 
dańszy;  p r zybywający z tamtąd  off icerowie za- 
pewniai ą ,  źe w stolicy więcey cho rób  panu ie .

J azda Lubel ska  zapewnia ,  źe  pod K o łe m  
j eden  szwadron  nieprzy i a c i e i sk i , s k ł ada ł  s ę 
z Prusaków , p rzeb ranych  w m u n d u r y  m o ­
skiewskie .  N ie  u m i a ł  naw e t  krzyczeć h u ra , 
®le i  b i em iecka  woła ł  uciekając:  hira, hit a!

Zmiana JFońza.
Jest  to p r a wd z iw em  nieszczęśc iem dla Po l ­

ski,  i e  kogo t y lko  z nicości podni es ie ,  od­
da m u  w ręce losy swoie,  postawi na  grani-,  
cy n a J'świetniej :Siey przyszłości  i ch w a ły ,  
t en  wybrany ,  n iezdolny iest u t r zy ma ć  się na  
wielir etn swoienr s t anowi sku.  N ie  umie i ąc  
działa, ,  ty ko w l , cj ,y in ; d r o b n y m  zak re s ie ,  
gubi  się na t y m  n o w y m  dla  siebie świecie  , 
t rac i  wzrok przed iasnością,  która  go o tacza ,  
i  w t eocza ł  ty ik.o źyie ,  kiedy zady* pota  m u

się nada rzy,  powróc i ć  do u lu b i on yc h  m a ł o ­
ści .  Wi e l eż  razy powst awal i śmy  n a  t o ?  .
B y ł  to głos  uo ł a . ą cego  na  puszczy.  N i e  
p n e m i e n i s s  go łęb i a  na  orła .
Kiedy n iep rzy jac i e l  p r zec ho dz i ł  p r zez  Wis łę ,  
z a j m o w a ł  m oc n e  s tanowi ska ,  k iedy w o j s k o  
b ł aga ło  o znak  do boiu.  Wód z  nacze lny ,  
Kłóci ł  się z r eduk to r ami ,  z amia s t  z Pa szk i e ­
w iczem , wa l czy ł  z podpo ruczn ik i em od a r -  
t y l l e ry i ,  k tór ego  przecie  zm ó g ł ,  po kon a ł  i 
do a resztu  wsadzi ł .  A l e  c zemże  są t e  d ro ­
bnos tki ,  w  po rów nan iu  t y l u  w ie lk i ch  b ł ędó w 
ca łey  k a m p a n i i ,  tey m o r de rc ze j  bezczyn no ­
śc i ,  tego gnusnego  oglądani a się na  zd radzi e­
cką  dyp loma tykę  i pomoc  od o b c y c h ,  k t ó ­
r e  spr awę  n a ro do m ? ,  do n iebezpi eczeńs two 
sk łon i ł y? . . .  Cóż powiedz ieć  na  ów sys t ema t  
otaczania  się i ed n em  s t ro nn i c tw em ,  k tór e  bez  
wiary w spr awę,  za k tó r ą  staie do walki ,  wle­
cze t ylko obcy sobie z aw ód ,  przez d u m ę  , 
próZuośc,  i t en  wstyd publ i czny ,  który iest  
h o łd e m  dla wie lk i ey  woli  na rod ow jy ;  t ey  
wol i ,  k tóra  będzie  u m i a ł a  s t rąc ić  n i egodnych  
a z em śc i ć  się nad zdr sycami .  I  także  to 
spe łn ione  n adz i e i e ,  k tó r eśmy  z t aką  rozko- 
s i ą  , rokowal i  sobio po j ene r a l e  S k r z y n e c k i m ?  
Podnos i l i śmy  iak Boga przed sobą i E u r o p ą ,  
uczy l i śmy  dzieci nasze s ł ów d la  n iego czci  
i uw ie lbi en i a :  wmawia ł  śmy,  w siebie w ia rę  
i z aufan ie :  t en  p r zymus  posunęl  śm y  aż do 
ostatniego kresu, . . .  Nies tety!  cóż na m dziś 
pozostało ?..,

Jes t  wszakże pociecha w ty m  o p ł a k an ym  sta­
nie.  Losy narodów nigdy niezawi sły  od j e d n e j  
osoby,  jakakolwiek  ona iest. M a m y  dziś l i c zn i e j ­
sze woysko iak 25 lutego: k-żdy żołni e r z  iest sta­
r e m  żołni e rzem;  nieprzy iaciel  o połowę z m n i e j ­
szony,  znużony ,  zn i echęcony;  chorobą  n i ­
szczony;  a a r t j ł l e r j a  nasza  p om noż on a ,  ze 
zd a tn y m i ś m i a ł y m  dewódzcą :  żołni erz  wro 
chęci ą boiu;  wszyscy czuią  ważność  ok li- 
czności ,  i w i ed t ą  że tu idzie o zagładę  im i e ­
n i a  polskiego,  i o wiekuistą śm ie r ć  lub świa-
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tne  m i o d o w e  życic.  I  czegóż się l ęka ć  m i a r ,  i n i e  u l ę k n i e  się jego śmia łośc i  i
m a m y ?  czyliź walka  po l e w e y  s t ronie  W i -  wie lkości :  W o d za ,  k tóry  zośle do Boga tyl -
ały m a  by ć  więcey n ę t p l i w ę ,  dla tego ze ho wes t chn i en i a  czystego s e r ca ,  a le  n i e  bę*
iest  po l ewey  s t ron a?. . .  Alboź pod Gro* dzie bud ow a ł  przyszłości  narodowcy na pra-
s h j w e m  szukały piersi  polskie s chroni en ia  k ty k ac h  r e l i g iynych ,  i o m d l a ł y ch  nadz i e iach
•wśród wa łów? . . .  Ca ła  l udność  obok woyska,  w cudze  łaski .  Bóg op ieku i e  się t y m i ,  któ-
gotowę iest do boiu.  Z ręczna  r ęka  może,  rzy chcę,  i mocno ,  wy t rwa l e  chcę .  Wszy -
te mi  och o tnemi  massami  , cudów dokazać.  s tkie  ich k rok i  sę b łogosł awione.
U d e r z m y  w ię c :  nieprzyjac i el  zo d r że n i em  Jeżel i  deput acya  osędzi ła ,  że j en .  Sk rzyne -  
oczeku ie  wa lk i ,  ud e r z m y ,  zn ie śmy  t ę  osta- chi z awiód ł  nadzi e i e  na rodu :  źe j t n .  SKrzy*
tn i ę  zaporę szczęścia naszego . . .  T y m cz a s em  necki ,  n i ezdó lny  ie i t  doprowadzi ć  do końca
bęc  my s p o k o j n i . . .  Depu t acya  s e j m o w a  ma wielk i ego d z i e ł a ,  o swobodzenia  o j c z y z n y ;
w sobie wszystkie  r ękoymie ,  k tór e  dostate* n i echże  n ie  ustaie  w połowie  drogi :  n i e ch
czne być powinny  dla  t roskl iwości  publ i -  i ed n ym  z a m a c h e m  zniszczy iego cały sys temat
czney.  W pośród szeregów naszych,  znay-  j wszystka h z n i m  j ednowier ców.  My  ty m -
dzi emy  Wodza,  Wodza pr awdz iw ie  polskiego,  c za sem ost rzmy pałasze > czekaymy  rożka*
W o dz a ,  który potrafi  i powz ięść  wielki  za* zów s tarszyzny i wyroków Nieba .

D O  N I E S I E N I A .
Prezes ISaau s f p p t l / a c y y n e g o  Sec.

Stósownie do ar t :  118 K. C. podmę do publ i cznev w iadomośc i ,  iż T r y b u n a ł  I .  Tnst: kra* 
iu  tu t eyszego  wyda ł  pod dnii -m 20 Marca  r. b. w y r o k ,  m o r ę  któr ego s tosownie do arl :  119 
K. C.  po up ł yn i en iu  roku od wyroku  nakazu ięcego wyexek.wowan e w d. 19 Lis t opada r .  
1829 zapadłego Józe f  Saudorski  za n i eprz . tomne-go  og ło szonym został.

W  Krakowie  d.  9 Kwietnia  1881 r.  Pickaiski .
Massalski  Sek re te r? .

W y d z i a ł  D o ch o d ó w  Publicznych i Skarbu  &«■.
Śłósownie do post anowieni e  Sena tu  Rzędzęcpgo z d. 29 Paźdz ie rn ika 1830 N .  6372 

pode ie  do wiadomości ,  iż s u m m a  Z ł .  3000 fundu sz  w sparcia g rm ków przy kopalni ach  
(ka rbowych  J aworzn  ckich  uźy tvch sk ł adaięca  i w kassie g i o n n e y  z n a y d u ę o a  s ę , na pe- 
w n ę  h ipot ekę  iest do wypoź tczen i a  za op ła t ę  p rocentu 5 /100  ri t . - ini  p ó ł r oc rn e un  decur* 
( ; w a ,  i z z s t r zeżen i em spł acenia  ley za pó ł rocznem wypowiedzet i iem,  Kto przeto życzy 
tobi e powyźszę s u m m ę  wypożyczyć ,  zechce  się do wydz ia łu  na p iśmie  zgłuSrć z zaięcze-  
n ie tn  dowodów o legalności  hipoteki  p rzekonać  m og ęc y c h ,  a m i a n o w i c i e  t y t u łu  posiadania 
rea lności  w k ra iu  t u t eyszym p o ło ź .a e y  i wyci ęgu  hypot ecznego s tan t e j ż e  realności  wyia* 
Ś n u i ę c e g e , puczem dalsza mfo rmacya  wydanę  m u  będzie .

W Krakowie  d, 13 Sierpnia  1831 r.  Grodzi ck i .
Gadomsk i  Sek.  Wydz.

P ra w n ie  zaię te  r ucho mo śc i ,  będę w Suk i enn i cach  k rakowsk i ch  przez p u b h c . n ę  l icyta- 
cyę sp rz ’ dane,  a m ianowic i e ,  d.  23  b. m.  i r. o godzin.  10 z r ena ,  20 ob l i gac j i  udz i a ło ­
wych  Król .  Polsk.  każda  na Zpl .  3 0 0 ,  zaś dnia  26 t, m , i r. p o w ó z ,  naczyn ia  s r e b r n e ,  
m i e d z i a n e ,  mos i ężne  i zegar  s t o łowy ,  a d .  30  o godz.  12 k on i e ,  na koń sk i m  t a rgowi sku .  
Chcęcy  l i cy tować ,  w m i e j s c e  i na t e r m i n  s t awić  się zechce.

VV Krakowie  d. 20  Si erpn ia  1831 r .  D zi a r k o w s k i  K o m :  Sęd.

W dn iu  23 Sierpnia  r.  b. 1831 o godz.  9  r a nne y  w Krakowie  w g m a c h u  Suk i e nn i e  
odbędzię  t ę pub l i czna  l icytacya w drodze  exekucyi  sędowey za ię tych ruchomośc i ,  iako t o : ,  
komo dy ,  s t ol i ków,  kanapy ,  krzesełek,  s zaf  na sukn i e ,  zegara ś c i ennego ,  s zabasmków m o ­
s i ężnych,  l i ch t a r zy ,  wozu  kutego ,  c h o m o n t  i t. p.  C h ę ć  l i cy towan ia  ma i ęcy ch  na ozna* 
mojij i  czas i m i e j s c e  zaprasza się.

W Krakowie  19 Sterpaia 1831 r .  Ign. Ko py c iń sk i  Kom: Sęd,


